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Lud polski czuje Boga w  ojczyźnie, bo go ma w  ser
cu, da ł  tego nieraz d o w o d y ;  on czu je ,  że należy ginąć 
za Polskę dla zbawienia duszy ; ale tego jeszcze nie wie, 
że niedosc jest czuc w sobie obowiązek i siłę do p o 
niesienia śmierci za Polskę, trzeba się jeszcze zdobyć na 
siłę p racow ania  dla Polski nie tylko śm iercią ,  ale i ż y 
ciem c a łe m , każdą chwilą ż y c ia , i myślą każdej chwili. 
Jednem słowem : lud polski czuje to od dawna, co my 
dopiero dzisiaj w iedzieć zaczynamy, ale nie wie jeszcze 
tego, do czego m y  zaczynam y się poczuwać.

Nie dziwm y się ,  że odw aga ch rześc iańska , odwaga 
walczenia nietylko bronią fizyczną ale i duchem , nietylko 
szablicą ale i s łow em , nietylko śmiercią ale i życiem, 
nie w esz ła  jeszcze w  sumienie narodow e; alboż to d a 
wno zrozumieliśmy i uczuli co to jest duch po lsk i?  alboż 
to daw no doszliśmy do przekonania, że polskość a chrze- 
ścianizm to jedno?

W  świecie ducha nie ma skoków  albo raczej p r z e 
skoków ; szereg  p raw d  snuje się tam rzeczywiście z je 
dnej i tój samej p raw dy, i tegoż samego w ątku , ale nie 
wolno i nie można ująć się wyższćj ,  nie poznawszy, nie 
p rzeszedłszy, nie p rze traw iw szy  niższej p raw dy. Bez 
przekonania s ię ,  że p raw em  naszem jedynem, i drogą 
i życiem jest chrzescianizm, nie mogliśmy dojść do chrze- 
ściańskiego su m ien ia , a w ięc  nie mogliśmy się zdobyć 
na chrześciańską odw agę :  ho taka odw aga, jakie su
mienie.

Niedawno jeszcze ,  pa trząc  okiem pogańskiej m ądro 
ści na  ojczyznę naszą, widzieliśmy ją  nie w niebie gdzie 
je s t  rzeczywiście , ale w  ziemi; i wyczerpaliśmy w szyst
k ie zagraniczne recep ty  dla s tworzenia życia w  tój zie
mi; to jest,  widzieliśmy tylko ciało Polski, o jój zaś du
chu aniśmy naw et pomyślili! 1 dziś jeszcze niejeden

pyta  się naiwnie albo ironicznie: a gdzie ten duch polski?  
A tak samo jak na ojczyznę, patrzaliśmy się i na w ro 
gów naszych. Widzieliśmy w ich potędze tylko ogrom 
cielska, w  które uderzaliśmy też bronią cielesną. Nie 
postrzegliśmy, że to cielsko ma w  sobie ducha ,  ducha 
fałszu, tak jak  Polska ma w  sobie ducha p ra w d y ;  że 
w ięc  p rzec iw  ciału tego fałszu godzi się i należy uży
w ać  ziemskiój bron i,  ale p rzec iw  duchowi trzeba użyć 
ducha, to jes t przeciw  fałszowi trzeba w ydobyć b roń  
p raw dy  i uderzać nią bez w zględu czy to w  pierś w ła 
sną ,  czy w  bra tn ią ,  w szędzie  gdzie tylko duch fałszu 
zakrad ł się i przyczaił.

Do boju duchem za Polskę nie poczuw ało  się dotąd 
nasze su m ie n ie , bośmy tego boju nie po jm ow ali , a nie 
pojmowaliśmy go dla tego, że wyobrażenie nasze o Pol
sce by ło  jeszcze lak ziemskie, lak m a te ry a ln e , iż m y
śląc o odzyskaniu je j ,  nie można by ło  domyślać się in
nych jeno samych czysto m ateryalnych środków. Obo
wiązkiem polskiego sumienia dotąd byl tylko cielesny 
bój za Polskę. Kto nie szedł na pole bitwy, ten mógł 
być pew nym  potępienia od narodu ; to tóż nie brakło 
nam nigdy odwagi na polu bitwy, owszem  naw e t  jeste
śmy n ią  głośni po ś w ie c ie ; a choć nigdy bój nasz nie 
skończył się zw ycięz tw em , jednak  bez w stydu  chow a
liśmy szablę w  pochew  albo składaliśmy ją  zwycięzcom, 
bo nam sumienie p rzepełn ione  przesądam i franeuzkiój 
wojskowej honorowości niby nic nie w yrzucało ; bo ka
żdy się tlomaczył a naw e t  w ierzy ł ,  że dość zrobił dla 
Polski, gdy pokazał światu, że Polak jest odważny, i że 
nie lęka się umrzeć za Polskę na polu bitwy.

Za obowiązek sumienia mieliśmy dotąd tylko naraża
nie się na śmierć z bronią w ręku. to je s t  do stawania 
pod  broń ile razy ojczyzna zaw oła:  a nie słyszeliśmy 
i nie czuli w  s e r c u , że ona nie raz  na lat piętnaście, 
ale co dzień, co godzina, co chwila na nas woła do boju.

/Zdobyw aliśm y się na ogromne wysilenia czyli pośw ięce
nia, ale tylko chwiliowe, tylko w  czasie powstań, a nie wiedzie
liśmy, nie czuliśmy jeszcze ,  że to trzeba przez ca łe  życie się
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pośw ięcać ,  a raczej u św ięcać ,  trzeba przez całe życie 
walczyć duchem praw dy, miłością p raw dy , to je s t :  p ra 
w dą w  słow ach , i czynach, przeciw  fałszowi w  s łow ach 
i czynach.

Dziś dochodzimy do tej w iedzy i p rzekonania ,  bo 
dziś dochodzimy do chrześciańskiego sumienia. Dziś 
spostrzegamy, że jest  jeszcze broń  dotąd w  zapomnieniu 
leząca, a jednak  od wszystkich innych ostrzejsza i har-  
towniejsza i skuteczniejsza, bo aż w  dusze w rogów  się
g a j ą c a —  b r o ń ,  której gdybyśm y mogli dostarczyć ca łe
mu narodowi, to nie po trzebow ałby  Żadnej innej, bo zw y
ciężyłby wszystkich i wszystko.

Ale bój tą bronią cięższy, sroższy i stokroć trudniej
szy niż bagnetem lub szablicą; bo trzeba go w ieść nie 
tylko z wrogiem, ale i z sobą sa m y m , nietylko z sobą 
samym, ale i z bratem.

Bój to smutny, bo ogołocony ze wszelkiej zmysłowej 
p iękności,  bez słońca i bez świadków, bez poklasków 
i bez sławy, bez pomocy żadnej a żadnej!

B ó j , w  którym nagrodą m ęztw a jest p raw ie  zaw sze 
urągowisko, poniżenie, lub w zg a rd a  w  oczach św ia ta ;  bój 
w  którym trzeba samotnie walczyć, samotnie uderzać na 
w roga, samotnie ciosy w ycierp ieć  i samotnie ginąc od bolu.

Tak je s t !  bój to smutny, bo w  ciszy i w  ciemni, 
nie ma w  nim muzyki w o jenne j ,  nie ma w nim pieśni 
szablic i lanc,  nie ma w  nim chóru  d z ia ł ,  nie ma za
chęcających pow iew ów  chorągwi, niby ow ych  szarf nie
wieścich na turniejach, nie ma podniety znikąd, zachęty

znikąd na świecie!
Kto więc nie ma Boga w sercu, niech duchowej zbioi 

nie p o ry w a ,  bo jej nie dźw ignie ,  pod jej c iężarem ule
gnie. Niech nie ufa w  poezyą takiego b o j u , bo tam 
je s t  tylko najzimniejsza proza. Bo jeśli walczysz z w ro
giem, to kat rzuci cię w  szpony najniższych s iepaczy 
i każe cię męczyć, póki on sam  . . . słyszysz ? póki on 
fajki nie wypali! Wytrząśniony popiół z niej, to hasło 
do chwilowego przerwania boju z tobą. Miejscem twej m ę 
czarni nie będzie to owa pieczara podziem na słabo żelaznym 
kagańcem  ośw iecona , podniecająca ducha właśnie swoją 
ta jem niczą ciemnią i zgrozą; o! niel tu masz bardzo  w y 
godną, ja sną  i czystą izbę, z podłogą starannie wymytą, 
zg o ła ,  w około s iebie masz najzwyklejszą najrzeczy- 
wistszą, zabijającą prozę, z której nic a nic nie wyci- 
śniesz, coby cię podniecić mogło.

A gdy w  ciszy nocnej wejdziesz w  samego siebie, 
a  nie masz tam Boga, jeno miłość świata; gdy pom y
ślisz, że ten świat już doskonale o tobie zapomniał; że 
czy zwyciężysz czy upadniesz, to mu wszystko je d n o ;  
że próżnia, którą w  nim twoje odejście sprawiło, już za
pełn iona,  już jej n aw e t  nikt nie spostrzega;  że tam się 
tak dobrze bawią, jak  gdyby  cię nigdy nie znali; że tam 
tańczą na twoim grob ie ;  —  och! w tedy  któż cię od upa

dku  ochroni?!  jakaż siła cię w e sp rz e ,  abyś się nie do
puścił spod len ia?  Możnaż być p ew nym , że w ystarczy  
na to ,  samo uczucie obow iązku ,  samo sum ienie ,  jeśli 
w  tern sum ieniu ,  Polska nie je s t  miłością Boga? Nie 
przyjdzież w tedy  szatan przekonywać c ię ,  że nie masz 
obowiązków żadnych dla ludzi co o tobie zapomnieli; 
że jesteś bezrozum nym  szaleńcem cierpiąc za tych ,  któ
rych  twoja boleść bynajmniej nie obchodzi,  którzy może 
naw et śmieją się z ciebie w  tej chwili albo litośnie uża
lają nad twoim młodzieńczym sza lem ?

Strasznaż to walka d u ch o w a ,  ciężka to broń  duch 
nagi, a tem straszniejsza, że kaleczyć musi tę sam ą dłoń 
co ją  porywa, bo w ładać  nią nie można jeno w ciągłych 
z samym sobą zapasach, a w ięc  w  ciągłej boleści.

Ciężka to broń , cięższa od wszystkich innych a je 
dnak i niewiasta dźwigać ją  m o ż e ; oto Polki walczą 
nią ja k  męże, bo  też mają siłę ogromną, bo  mają Boga 
w  sercu ,  bo mają chrześciańską odwagę.

Ciężka to broń, duch p raw dy  walczący samym sobą, 
a jednak  żadnej innej,  żadnej cielesnej broni używaćby 
nam  jako chrześcianom nie było  w olno , gdybyśm y mogli 
dostarczyć jćj ca łem u narodow i,  to je s t  gdybyśm y mieli 
możność podnoszenia go ku Bogu, to jest wolność obja
wiania p raw d y  czynem i s łow em , czyli zwięzłej mówiąc, 
gdyby  nam wolno było  daw ać p ra w d ę  narodow i,  aby  
tą sam ą bronią, tym samym duchem praw dy stanął do 
boju z duchem  fałszu. Ale właśnie lego ducha prawdy, 
tego ducha pocieszyciela, tego ducha oswobodziciela, da- 
wno już nam przez Chrystusa ob iecanego , najwię
cej boją się szatany, to też wszelkiemi środkam i jakie 
są w  mocy p iek ie ł ,  usiłują p rzeszkadzać rozszerzaniu 
p raw dy ,  to jes t  światła.

Gdyby wrogi nasze zabijali nas tylko ze ślepoty, 
tylko jako nieświadomi prawdy, tylko jako poganie nie- 
czujący s łowa bożego, to nie wmlnoby nam było używać 
p rzeciw  nim broni cielesnej; bo ich zajadłość pochodzi
łaby z braku św ia tła ,  które dać im bylibyśmy obow ią
zani w łaśn ie  cierpliwością naszą , znoszeniem spokojnetn 
bolu przez nich z a d a n e g o , tak jak  go znosił i zniósł 
Zbawiciel.

Ale oni mają światło, jeno je  rozmyślnie zakryli p u r 
p u rą ;  oni znają p r a w d ę ,  jeno jej przyjąć nie chcą ;  im 
Zbawiciel da ł  sum ienie ,  jeno oni w łaśnie gw ałcą  je  z zu
pe łną  świadomością; im Zbawiciel dał zbawienie i niebo, 
ale oni je  zaprzedali szatanowi za ziemię.

Jednem  s łow em , gdybyśm y mieli choć nie już wiarę, 
ale przynajmniej nadzieję,  że cierpliwością naszą p rzy 
wiedziemy w rogów  do uznania sw ych  b łędów , do p o 
p raw y ,  do chęci zbawienia — to w tedy nie w olnoby  nam  
było używać p rzec iw  nim broni cielesnej, bo zawsze 
widzielibyśmy w  nich braci chwilowo o b łą k a n y c h , ale 
mających kiedyś przyjść do uznania p raw dy .
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Ale takiej nadziei mieć nie możemy, bo  ich widzimy 
i nie możemy w idzieć  inaczej,  tylko jako szatanów1 co 
się Boga wyparli na  wieki w ieków, a w yparli  ze św ia 
domością najzupe łn ie jszą ,  bo  w  obec krzyża Zbawiciela.

Taka nadzieja postać  w nas nie może ani na chwilę, 
bo  wiemy, że oni nas zabili politycznie z doskonałą w ie 
dzą, że popełnili czyn przeciw ny Bogu, i tę zbrodnię co
dzień ponawiają.

Prócz tego p rzedew szys tk iem  idzie nam dziś o za
chowanie narodu  od zagłady, o ocalenie jego ducha.
A naród nasz, lud nasz kuszony jest od szatanów’ wszel- 
kiemi piekielnemi wymysłami. Podają mu wszelakiego 
rodzaju trucizny, aby duszę jego odwieść od Boga a w trą 
cić do p iek ła ,  bo do najniższego moralnego upadku ,  do 
zw ierzęcego s a m o lu b s tw a ; a na  truciznach tych k ładą  
imię cnoty, imię św ię tości ,  imię Chrystusa, imię boże. 
Przeciw ko takiemu sza lańs tw u  słowo miłości nie podoła, 
p rzeciw ko takiemu sz a ta n s tw u , gdy nie możemy ostrze
gać naród, nie ma innój rady  jeno miecz odcinający szpo
ny, co tę truciznę p o d a ją , co chcą fałsz w  serca ludu 
zaszczepić.

Bo cóż to jes t la łsz? Jest to droga do szatana.
Co to jest p raw d a?  Jes t  to droga do Boga.
Na fałszu stoi świat dzisiejszy, na p raw dzie  stoi Pol

ska  i świat przyszły.
Gdy w ięc  obowiązkiem naszym jest  kochać Polskę 

i ludzkość ,  to musimy zawsze i w szędzie głosić i w y
znaw ać praw dę.

Iść w ięc  p ra w d ą  i z p ra w d ą ,  iść na przebój bez 
w zględu na ból cielesny czy m oralny ; nie czekać ,  ale 
szukać bolu za Polskęj; walczyć za n ią i w  jej obronie nie 
tvlko ciałem, ale i duchem, oto jest odwaga chrześciań- 
ska, oto jest  odwaga polska.

Kto się na taką odwagę nie z d o b y w a ,  ten w  Pol
sce nie kocha Boga, ten jeszcze nie jest chrześcianinem 
w’ d u s z y ; a w ięc  jeśli jes t  P o lak ie m , to tylko z rodu, 
nie z ducha, on się jeszcze nie ochrzcił polskością , m e 
zrozumiał polskości.

Nie ma ten jeszcze chrześciańskiego sum ienia ,  kto 
usłyszaw szy p raw dę,  m ó w i: o ! tak jest  1 to najświętsza 
p raw d a ,  ale z nią jeszcze w ys tępow ać  nie pora ,  jeszcze 
jej nikt nie zrozum ie,  jeszcze nie jest do wykonania.

Nie ma ten jeszcze chrześciańskiego sumienia, kto 
us łyszaną praw’dę przyznając w  zupełności w ym aw ia się 
jednak  od spełnienia jej czynem , m ów iąc: ta p raw d a  
dla mnie za w ysoka ,  jam do j.ej wykonania niezdolny, 
za mało mam sił i zdolności.

Fałszyw a to wymówka. P raw dziw ym  pow odem  w strzy
mującym od wykonania czynem tego , co się za p raw dę  
uznało, je s t  lenistwo duchow e niechcące się zdobyć na 
siłę woli,  to jes t na odwagę po trzebną do zwyciężenia 
swego samolubstwa, do wzniesienia się ku  prawdzie.

A to lenistwo pochodzi albo z zupełnego b raku  miłości, 
a l b o  przynajm niej-z  małej bardzo miłości Boga w  ojczyźnie.

Kto tylko pojął p ra w d ę ,  temu już Bóg dał silę do 
jej wykonania, gdyż Bóg daje tylko w  miarę sił naszych, 
n igdy nad siły. Kto tylko p raw d ę  uznaje za p raw dę ,  
ten już grzeszy przeciw  Bogu i ojczyźnie, gdy ku jej 
spełn ieniu  nie idz ie ,  gdy nie usiłuje zapew nić  jej zwy- 
c ięz tw o ,  bo p raw da to światło. Gdy kto mogąc mieć 
św ia tło  zostaje jednak  w  ciemnościach dla lego, że mu 
się nie chce wyciągnąć rękę po światło, sam jest sp ra 
w c ą  swoich ciemności,  grzeszy p rzeciw  so b ie ,  przeciw  
ojczyźnie i przeciw  Bogu.

Nie ma jeszcze chrześciańskiego sum ienia ,  ten co 
utrzymuje, że nikt nie ma p raw a  wglądać w  cudze po 
s tępow anie :  że każdy sam jest odpowiedzialny za siebie, 
że każdy jest jedynym  stróżem samego siebie.

Zdania te p rzy  p raw dzie  ostać się nie mogą, bo są 
najzupełniejszym fałszem.

Każdy ma p raw o  wglądać w  sumienie bliźniego, to 
jes t  p rzestrzegać go gdy b łądzi;  ma nietylko p raw o ,  ale 
największy obowiązek. A to p raw o  ma ztamtąd zkąd 
i obowiązek słuchania praw dy.

To p raw o  ma nietylko ojciec, b ra t ,  przyjaciel,  ale 
każdy a każdy choćby najbardzićj nieznany człowiek. 
To p raw o  ma cały n a ró d ,  to p raw o mają wszyscy, bo 
wszyscy mają obowiązek kochania. A kto nie p rzeszka
dza w’ b łą d z e n iu , kto nie o s t rz e g a , kto nie popraw ia, 
ten nie kocha.

Ale leż tylko w ted y  wolno używ ać tego p ra w a ,  je 
żeli rzeczywiście działamy z miłości a nie z nienawiści,  
w chęci popraw y a nie w  chęci poniżenia lub okazania 
swojej wyższości.

Nikt nie odpowiada za siebie tylko samego, ale i za 
drugich zarazem. Każdy odpowiadać musi nietylko za 
złe. którego sam się dopuścił, ale i za z łe ,  którego spe ł
nieniu, mogąc, nie przeszkodził;  nietylko za dobre, któ
rego sam nie spełnił, ale i za dobre przez  drugich nie
spełnione, jeśli mając możność, nie skłanialiśmy do spe ł
niania.

Grzech każdy dla tego właśnie jest grzechem, że jest 
sa m o lubs tw em , że jest k rzyw dą b liźn iego , że jest k rz y 
w d ą  narodu.

Wszyscyśmy solidarnie połączeni z sobą ,  k rzyw da 
zadana jednem u, jest k rzyw dą dla wszystkich; grzechy 
jednostek  dają się uczuć ca łem u społeczeństwu. Nie 
masz grzechu przeciw ko sobie samemu ty lk o , bo krzy
w da zadana sobie samemu jest k rzyw dą  całego społe
czeństwa. Kto sobie duchowo szkodzi, ten niezawodnie 
ca łem u spo łeczeństw u  szkodzi; kto sobie duchowo nie 
pomaga, ten  nie pom aga ca łem u społeczeństwu, a w ięc  
mu szkodz i , bo nie pełni swoich obowiązków, a przez  
to ciężar swój, pracę  swoję zrzuca na drugicb.
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Bo trzeba  koniecznie zrozumieć cośmy już nieraz 
wypowiedzieli,  że każde społeczeństwo, każda narodo
wość ma cel jeden, wspólny, do w ykonan ia ,  myśl wielką 
do w ydobycia na jaw  i spe łn ien ia ; a ciężar na wszyst
kich rozłożony jest w miarę sił cielesnych i duchow ych 
i w  miarę możności pos tępu  tych sił. Nie ma tak dro 
bnej istoty, k tórejby udział w  tej p racy  nie by ł  dany  —  
to jest, k tóraby nie była pow ołaną do uczestnictwa 
w  pracy, a zarazem i do uczestnictwa w  nagrodzie.

Jest to jakoby  duchow y u l ,  w  którym każda pszczółka 
dostawić ma daninę miodu po trzebną  do zapełnienia ula. 
Kto swojej daniny nie składa by najmniejszej, ten krzy
w dz i  w szys tk ich ;  cóż dopiero gdy przeszkadza drugie
mu w  tej pracy, to jes t gdy  krzywdzi drugiego, j

Nietylko w iec  każdy ma p raw o  odwodzenia od grze
chu m ówiąc grzeszącem u p r a w d ę ,  ale ma największy 
obowiązek nietylko w zględem  grzeszącego, nietylko wzglę
dem siebie, ale w zględem  całego społeczeństwa.

Patrzyć na b łąd  i nie przeszkadzać s p e łn ie n iu , jest 
to więc to s a m o , co wspólniczyć, • jes t to samem u 
grzeszyć.

Spokojne milczenie na widok b łę d u  to je s t  grzechu, 
w yp ływ a albo z obaw y doświadczenia przykrości od p rze 
strzeżonego, albo z obawy, aby grzeszący wzajem w  na
sze nie zajrzał sumienie , albo ze źle zrozumianój g rzecz
ności, albo z obojętności,  albo nakoniec z duchowego 
lenistw a; w  każdym  więc razie jes t  sam olubstw em , a 
w ięc  grzechem przeciw  Polsce i Bogu.

Daleki jest  bardzo od chrześciaóskiego sumienia ten 
co mniema, że fałszem, udaniem, a nawet zb rodn ią ,  mo
żna Polsce choćby najmniej dopomódz; jednem słowem, 
że można iść do Polski drogą po g ań sk ą ,  drogą legalną 
pod ług  ś w ia ta , ale b e z p r a w n ą , bezbożną i potępioną 
przez kościół.

Zdobądźmy się raz na  to najprawdziwsze przekonanie , 
że co jes t  grzechem w  kościele, to musi być grzechem 
i za kośc io łem , że co tylko nie jest boże ,  to n iezawo
dnie nie jes t polskie, to niezawodnie szatańskie. W ybij
m y sobie z g łow y raz na zaw sze  tę myśl szczególną, 
że prośbami, p rzedstaw ien iam i, albo targami wyżebramy, 
uzyskam y albo wytargujem y coś dla Polski.

Takie postępow anie  jest nietylko hańbą i ubliżeniem 
Polsce, ale zarazem je s t  po prostu głupotą.

Każdy z naszych w rogów  wie doskonale ,  że życie 
Polski jes t  ich śmiercią , boć oni właśnie dla lego nas 
zabili i zab ija ją ,  a naw e t  p raw d ę  m ów iąc,  musieli to 
uczynić i do dziś dnia są w  tejże samćj konieczności, 
p rzez  w zg ląd  na w łasne swoje życie , na swoję w łasną  
o b ro n ę ,  bo  oni p rzy  nas ostać się nie mogą żadnym 
sposobem , jak  nie może ostać się fałsz przy  p raw d z ie ,  noc 
p rzy  słońcu.

Każdy z nich wie doskonale, że Polak dostawszy

choćby najmniejszy ułamek wolności,  p rze rob i go natych
miast na m ie c z , którym najprzód odpłaci się temu, co 
mu go dał. Możnaż sumiennie d o p r a s z a ć  się tego, 
z czego zgubny dla daw cy mamy zamiar zrobić uży tek?  
Możnaż przypuszczać, iż ktokolwiek będzie  ta k  g łup i,  że 
się nie domyśli na co Polak c h c e , aby m u nieco łańcu
cha popuszczono?

To też nic śmieszniejszego i nic smutniejszego, i nic 
haniebniejszego za razem , jak nasze na se jmach ja w n e  
czy zakulisowe prośby  albo p rzedstaw ien ia ,  że to lub 
owo nam się należy.

Alboż myślicie, że oni nie w iedzą co i ile nam za
b rali ,  co i ile nam należy? i że dla tego tylko nie od 
dają, że nie mogliśmy dotąd przekonać ich o słuszności 
naszych p r a w ?  Trzebaby  bardzo być naiwnym, aby lak 
mniemać!

I
Oni nietylko nie chcą,  ale nie mogą w yrządzić nam  

sprawiedliwości,  bo gdyby  nam  wrócili w szystko co nam  
z a b ra l i , wszystkie nasze siły, wszelką naszą  możność, 
to w  tej samej chwili napisaliby w yrok  śmierci na siebie.

Czyż m yśl ic ie , że pokorą udaną oszukacie tych co 
żyją tylko oszustw em ?! Nie polska to broń, to lóż Pol
sce nic nie pomoże, i nietylko nie p o m o ż e , ale ow szem  
strasznie zaszkodzi.

I bądźm y pew ni raz na zawsze, że jeżeli kiedy do 
staniem z rąk  w rogów  jaką parodyę  wolności, to nie 
z innej pobudki, tylko jak  by ło  dotąd, z m u su ,  z konie
czności; a co więcej, bądźm y p e w n i,  że czego się sami 
nie dobijem w łasną  duchow ą s iłą ,  w łasnym w stępnym  
bojem , w łasną p rac ą ,  w łasną chrześciańską o d w a g ą ,  to 
wszystko na nic się nam nie przyda. Mamy tego do 
wody na roku 48mym, na P oznańskióm , a jeszcze bar
dziej na Galicyi.

Kto tylko je s t  p raw dziw ym  Polakiem, to jest praw dzi
wym chrześcianinem, to jest ochrzconym nietylko w odą 
zdro jow ą, ale w odą  łez wylanych nad  ojczyzną; nie
tylko solą ziemi, ale solą narodowój boleści;  nie z ro 
du tylko i cerem onii ,  ale z ducha i z p ragnien ia ; ten 
musi czuć: że ojczyzna dana m u je s t  na  to, aby  przez  
nią szed ł do n ie b a ,  aby  pracując dla n iej,  zasług iwał 
się Bogu, k tórem u inaczój służyć nie można; że więc 
wszystko co się Bogu sp rzec iw ia ,  wszystko czego p r a 
wo boże zab ran ia ,  to niezawodnie i Polsce się sp rze
ciwia , tego niezawodnie i Polska z a b r a n ia ; że więc n a 
reszcie jedna  jest  tylko droga do Polski, tak jak jedna 
tylko do Boga, a tą drogą jest spełnienie p ra w d y  obja
wionej przez Zbaw ic ie la , a spełnienie śmiercią i życiem, 
czynem  i słowem, choćby w b re w  ca łem u światu, choćby 
w b re w  w łasnem u szczęściu, choćby w b re w  rodzicom 
sw oim , choćby w b re w  brac iom  swoim', choćby w b re w  
wszystkiem u co ukochał!
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Do takiej drogi trzeba nie ziemskiej odwagi, ale bo 
też i cel nie ziemski.

Kto chce ujrzyć Polskę bożą, musi po nią zajrzeć 
w n iebo ; kto chce mieszkać w Polsce bożej, musi stać 
się godnym nieba.

List drugi jawny
do

A u t o r a  d z i e ł a

Dzieło twoje dopiero  w stępem  nam objawione, po
witaliśmy uczuciem  radości, że znalazł się polski m y
śliciel, k tóry żywioł germ ańskiej filozofii przetraw ił na 
pokarm  dla polskiego ducha, i przem ienił balon ja ło 
wych myśli unoszący się nad ziemią ku zabaw ce cie
kawej gawiedzi, na pług dobroczynny, co siłą myśli jak
by  eterem  pary  popchnięty zagłębiać się będzie w ni
wach wszechw iedzy, dla upraw y ziarna m ądrości na 
pokarm  duchow y ku zbawieniu rodu ludzkiego. Dzięki 
ci za to wielki myślicielu. Z kry tyką dzieła odezw ać 
się może tylko człowiek m ający bogate zapasy myśli 
kierow anych sądem  na m ądrości opartym , i wystąpić 
w właściwym czasie, dopiero po zakończeniu dzieła, ale 
z rad ą  przyjść można w każdej chwili, a rady  wypły
wającej z miłości Boga, ojczyzny i szacunku ku tobie, 
spodziew am  się, że nie odrzucisz, chociażby nie bły
szczała św ietnością myśli.

Po odczytaniu dzieła twojego, uczułem pierw sze o- 
gólne w rażenie zachw ycenia pom ięszanego z żalem. 
Rzekłem do siebie: takim płodem  nie poszczyci się ża
dna dotychczasow a literatura, ale szkoda, że czuć w nim 
jeszcze ślady germ ańskiej trucizny, której nasz rodak 
filozof uie zdążył do reszty przetraw ić; sucha mysi jak  
polip w sercu utkwiony, ściska i zziębia w nim uczucie; 
miłość do Chrystusa i' miłość do Polski nie zapłonęła 
w nim, a przynajm niej nie odbiła się w jego dziele tym 
żarem  który dusze zobojętnione rozpala, i niby m agne
tyczną siłą ku sobie poryw a.

W dziele twojem przyznajesz bóstw o Chrystusowi, 
ale nie otoczyłeś ' jego obrazu tą  aureolą boskości, któ- 
rab y  każdego z czytających swym blaskiem pociągnęła 
ku czci i miłości naszego Zbawiciela. Uwydatniłeś 
wpłvw  chrześciaństw a na dzieje ludzkości, ale w taki 
sposób, jakbyś nam przerysow ał gm ach okazały, k tóre
go budowniczym  jes t ducn ludzkości, a Chrystus tylko 
podwaliną. Myśl, w yobrażenie, owa idea jako duch 
tw órczy niemiecki, jeszcze pokutuje w twem dziele jak 
upiór w śród rzeczywistości, k tórą  kaleczy.

Mówisz na str. 114. „Świat starożytny. . . . spotkał 
tvlko nicość, zwątpienie, obojętność, albo rozpacz pró- 

”żni. . • • Chrześciaństwo przyszło wypełnić tę zaświa
to w ą  próżnią. . . . czczośc i nicość pogrobow ą zam ie
n i ło  w wyobrażenie wszechbłogości przyszłego życia .. .. 
"dopełniło pragnienia starego świata, znosząc to, co mu

„się stało nieznośnem, a zakładając  natom iast nowe ż y -  
„cie po za śmiercią. (Str. 115.) Dla starożytnych ledw o 
„bogi były rzeczywiście nieśm iertelne, chrześciaństw o 
„zaś wszystkich ludzi tąż nieśm iertelnością obdarzyło.*
Z tego wysłowienia się widać oczywiście, że świat m y
śli i świat rzeczyw istości za jedno wziąłeś. Bogi po
gańskie były nieśm iertelnem i w myśli starego świata, 
ale nie były niemi rzeczyw iście, było tylko rzeczyw iste 
zmyślenie. I chrześciaństw o nie obdarzyło ludzi nie
śm iertelnością, bo to jest pierw otny dar Boga stw ó rcy ; 
w chrześciańśtw ie tylko rozszerzyło się wyobrażenie, 
a raczćj pojęcie o przyszłem  życiu, na podstawie p raw d 
przez Chrystusa objawionych. Na str. 119 pow iadasz: 
„Świat starożytny m arzył sobie o jak iem ś życiu po śmierci, 
„wystawiał je  za w ędrów kę cieniów, pozbaw ioną wszel
k i e j  żywotnej rzeczywistości. Chrześciaństwo oddało 
”mu wet za wet. O dtąd świat pośm iertny obdarzano 
"ową żyw otną rzeczyw istością. . . .“ Tutaj różność po
ję ć  czyli myśli, skreśliłeś nam jako walkę m iędzy dw o
ma stanami rzeczywistości. Na stron, zaś 133 jeszcze  
więcej rażącym  jest podany przez ciebie opis walki bo 
gów pogańskich z Chrystusem , mówisz: „ \o w y  ten Bóg
„musiał być wyłącznym   Być sam em u, albo nie być
„to było jego zadaniem , (na str. 147.) A równie jak  Bóg 
,,chrześcianski nie inaczej mógł wstąpić do panteonu, jedno 
„za w ypędzeniem  wszystkich poprzednich  b o ż y s z c z .. .4- 
Tutaj p rąd  myśli niepow ściągany czcią dla Chrystusa u- 
niósł cię w obrazowaniu za granice uczuć praw ego chrze- 
ścianina, opis taki przypom ina mimowolnie w szeteczne 
obrazy z „Walki bogów 44 Parnego. Chrystus nie by ł 
nowym  Bogiem, bóstwo jego nie jest nowym  utw orem  
myśli, ale jest rzeczyw istym  Bogiem, a bóstwo jego  ró 
w noczesne Bogu stworzycielowi, jest on światłością ro z 
p ędzającą  ciemności b łędów  pogańskich. Być albo nie 
b y ć , śm ierć albo zwycięztwo, jest to hasło właści
we rycerzom  w ystępującym  w turniejach; Chrystus 
Zbaw iciel, nieomylny zw yciężca, Bóg wiekuisty, skru
szył mocy szatańskie, wciągnął nas do walki i wska
zał cierniste, lecz pew ne drogi tryum fu, nam  słabym  
śm ierteln ikom , ale sam jaśnieje jako gw iazda zba
wienia, światłość i m oc w szechpotężna, której żadna si
ła ani była, ani jest zdolną zagasić, przytłumić. „ W y

śliznęły się , mówisz na stronie 134., potęgi niebieskie 
z ich (Rzymian) rąk  zadufanych .. . R achuba tych panów 

"świata oinyloną została.” Potęgi niebieskie me w ypły
wają z rachuby, z działań rozum u i m yśli, są  one rze - 
czywistemi równie jak ziemskie potęgi. Rzymianie, jeśli 
m ieć będziem  na względzie ich cześć dla materyi, ubó
stwienie ziemskiego kału , nie byli w posiadaniu potęg 
niebieskich, ale raczej piekielnych. P raw da najw yższa 
światu objawiona rozchwiała potęgi błędu, potęgi szatana, 
k tóre  ujarzmiały starożytnych , myśli więc i pojęcia fał
szyw e ustąpiły z ich głowy, ale nie w yślizgnęły się z rę 
ku potęgi niebieskie’, k tórych nigdy nie posiadali. iNie 
przypuszczam  zaś, abyś wnioskował, iż jedne m arzenia 
ustąpiły drugim  m arzeniom , idea jedna stanęła z d ru g ą  
w sprzeczności, a trzecia ma je  skojarzyć: to form uła 
szkoły niemieckiej porządkująca chaos w świecie mysłi, 
w świecie m artwej abstrakcyi, do k tórego  muno w o r 
z świata rzeczyw istości czasem  zstępujesz. Myśl tylko 
sucha tam  się zabłąkać może, ale ją  ogrzej miłością, 
z m ateryi stanie się żyw ą, nie zabłąka (się w bez en
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u p io ro w y ch  ideów, ale jjako rzeczyw is ty  se ra f  b rzm ieć  
b ę d z ie  p ieśnią  uwielbienia dla Chrystusa  Pana, i p rom ie
n iam i z je g o  światłości cze rpanem i w yjaśniać drogi b łą 
k a ją c y m  się m yślom  twoich współbraci.

 ̂ W  us tę p ac h  h is to ry c zn y c h  tw ojego dz ie ła ,  m ów iąc  
o G erm anach , na  str. 153. p o w iadasz :  „G erm anie  ceniąc  
„nadew szys tko  w łasne  J A ,  w łasną  p o d m io to w o ść ,  tem  
„sam ó m  inne JA,  inne p o dm io ty  nadew szys tko  cenić u- 
„m ie ją .” T em u twierdzeniu  za p rzec za ją  dzieje  S łow iań
szczyzny , a n a d e w szy s tk o  Polski, k tó re j  snać  w ypisu jąc  
to  zdan ie  na  w zględzie  n ie m ia łe ś ,  za p rzec za ją  ostatnie 
św ieże  w y p a d k i ,  gdzie  duch  germ ańsk i w  całej zgrozie 
poniew ierk i  dla s ła b szy c h  od  s iebie JA,  n a  widownią 
wystąpił,  a naw e t  sam  z a p rz e c z a s z ,  p rz y w o d zą c  na  str. 
455 w rę c z  p rzeciw ne, a  z p r a w d ą  zgodne  z d a n ie ,  „ ż e  
„w ro d zo n a  p ie rw o tn y m  G erm anom  nam ię tność  do bo jów  
„i rozbo jów , ów- w ew nętrzny  ich d ucha  n ie spokó j ,  w y 
w o d z i ł  n iebaw em  w ieczny s tan  w o jny  wszystkich p rz e 
c i w k o  wszystkim.” W ieczny stan ro zb o jó w  w y p ły w a  
w łaśn ie  z n ieuszanowania innego JA,  z najdzikszego zwie
r z ę c e g o  sam olubstw a. Ale ci p rz e b a c z a m  tę  om yłkę 
d z ie jow ą ,  ch o c iażb y  naw e t  z zamiłowania cudzego  na
ro d u  pochodziła . I to są  b rac ia  bliźni, k tó rym  się miłość 
należy.  i a k ą  filantropią, uczucie  p o d rz ę d n e  choc iażby  
s tronn iczem  b y ło ,  p rzygasiłbyś miłością dla swej o jczy- 
z n Y> g d y b y ś  j ą  uw ydatn i ł  w  tw em  dziele. Ale n ieste ty '  
n a w e t  imienia Polski n ie zap isa łeś  na żadnej k a r c i e , a 
m ia łe ś  p rz e d  o cz y m a  je j  dz ie je ,  je j  d u ch a  p rom ien ie ją
cego  kap łańs tw em  Chrystusa, k ie d y ś  o S łow iańszczyznie 
mówił. P isarz  innej narodow ośc i  w ięcej m oże  okaza łby  
s ię  cz u ły m ,  c ieb ie  zw iąza ł jak iś  ro zu m o w y  rachunek". 
D u c h  polski w yróżnia  się p rze c ię ż  w  dziejach Słowiań
szczyzny  od w spo łp lem ieńców  na cały p rzedzia ł  m iędzy  
su ro w y m  a  u duchow ionym  człowiekiem. W szystko  z b a 
w ienne  co dokonała  lub m a  dokonać  P o lska  w życiu ludz
kości,  k ładziesz  na  k a rb  całej S łowiańszczyzny, tego  roz
leg łego  stepu, na k tó rym  znajdz iesz  i cz łowieka w  p ie r 
w sze j ad a m o w ej niewinności ,  i rozh u k a n eg o  rum aka ,  i 
jadow ite  płazy, i c h m a ry  szarańczy  pus to szące j  są s ie 
dnie niwy.

Nie zaczep iam  cię ze s trony  dogm atów , i tłom acze- 
m a  te k s tó w  P ism a S go ,  w sp o ra c h  teo log icznych  roz
p ra w  się z w łaśc iw ą w ładzą. Doktorowie kośc io ła ,  Śty 
Augustyn i O ry g e n es  nie byli w olnymi od błędów , a 
z drugiej strony zw ie rzchność  kościoła g rom iła  Galileu
s z a ,  mąci się z czasem  w y k ry je ,  a k aż d a  p ra w d a  w y
k luw a  się z opo rem  ja k  każdy  p łód  now y  w bo leśc iach ,  
ale m i sm u tno  widzieć w m oim  rodaku  pow ołanym  wiel
k ośc ią  geniuszu na  wysokie stanowisko objawiciela p r a 
w d y ,  tę  w ybu ja ło ść  myśli n ienapojonej ciepłem  uczucia, 
a  p rze to  m artwej,  pozbawionej żyw otnego  pociągu  Mam 
przekonanie ,  iż w tw ojem  sercu mieści się g o rą c e  czucie 
odpow iedn ie  g łę b o k o śc i  rozumu, nie rozdziela j ty c h  d a 
ró w  bożych ,  j a k o  pierw iastków sk ład a jący ch  światło m ą 
d rośc i  lu d z k ie j ; p ragnę ,  abyś  się okazał równie  wielkim 
miłośnikiem C hrystusa  i Polski,  jak  wielkim je s te ś  m y 
ślicielem. A p ro w a d ź  dalej ro zpoczę te  dzieło, w  k tó rem  
nie w ątp ię  ze  zna jdę  ciebie m ęd rc em ,  ch lubą  i p rz e w o 
dnikiem polskiego ducha. ,4 , M

O Lidze cłirześeiaiiskiej.

(Cififf ilalszy.)

Dawmi z boże j łaski k rólow ie rządzili i uszczęśliwiali 
sw e  ludy  tak długo, póki byli p raw dziw ym i p o m a z a ń c a 
m i ,  to je s t  póki je d n o c z ą c  w sobie  prawalziwie n a ro d o 
we i religijne uczucia  sw ego  ludu ,  mieli niejaki u rok  św ię
tości i zupełnej w yższości n ad  innymi. Takim też tylko 
sp o so b e m  ludźmi d o b rz e  w ładać i uszczęśliwiać ich m o 
ż n a ,  bo  człowiek p rócz  s trony m ateryainej m a  s tronę  
u c z u c io w ą , k tórej  póki nie o w ła d n ie m , to ciągłe bunty  
je d n e g o  r o z u m u , je d n e j  durny p rzec iw  drugiej i c iągłą 
an a rch ią  m ieć  musim. L ecz  ja k że  tą  s troną  uczuciową 
i religijną władriąć, k ied y  je j nie m a ?  i k iedy  w ludach  
równie  jak i w  z a rząd z a jący c h  uczucie praw dziw ie  reli
gijne w yzięb ło  i urok  dla w szystk iego  co n ie g d y ś  było  
świętem , p raw ie  zupełnie zniknął.

Ż eby  więc m ieć  ludzi, k tórzy  by byli zdolni owła
d n ą ć  nie tylko rozum, ale i uczucie religijne sw ego  ludu, 
i s tać się  now ym i do w ó d zc am i od ro d zo n e g o  tow arzy-
ctvx 'n  n n f r ' / o K O n o in r r jA f I  ł/-v /-I „

— * V  J  '  * "  U U Z i O U  1 J I 1  U U 1  U U L U I J V .

p o trz e b a  na jp rzód  to religijne uczucie wywołać, 
dnić, w zm ocnić  i dop ie ro  po tem  szukać ludzi, zdol-

s tw a ,  r
odm łodnić,   --------------------- f, „ ___ _
n y c h  stać  na  najw yższym  szczeblu  tego  rozum u i tego 
od ro d zo n e g o  uczucia  religijnego. Z p raw dziw ą  prze to

u i ę t  uu iuuA cii iu  i u zy w ierna u c z u c ia  re l ig i jnego .  
W szy sc y  nowi polityczni reform atorów  ie, ja k o  to : furye- 
ry śc i ,  s t-sym oniści i nareszc ie  socyaliści, z o rganiza
c j i  politycznej zupe łną  rob ią  relig ią ,  a z u rzędn ików  k a
płanów. A c h c ą c  czy nie chcąc ,  m uszą  się ściśle trzy 
m ać  N ow ego  Testam entu , bo  tylko z tego  ź ród ła  czerp iąc ,  
wolno dziś do  ludu p rzem ów ić.  O b y  w ięc  tylko p rze -  
j ą w s z y  się sz cz e rze  w ażnośc ią  lej świętej d rog i,  z niej 
n igdy  nie zbaczali, oby  połączyli się sum iennie z czyste- 
mi 1 m ew zruszonem i p raw d am i kościoła  b o ż e g o ,  a p r ę d 
ko i b e z  wielkiego trudu  do p ra w d y  do jd ą  —  ludy ży
w ego  s łow a sp rag n io n e ,  now ym  duchem  ow ioną , p o 
trze b n y ch  now ych  ludzi do  zajęcia  na jw yższego  sz cz e 
b la  obyw ate ls tw a  i raz em  kap łaństw a w ydadzą .  A w ten
czas  ci nie w purpury ,  lecz  w  śnieżne szaty  odziani do- 
w o d zc y  d o p ro w a d z ą  nas  do  sa m eg o  Boga, r z ą d y  świata 
w Jego  r ę c e  z łożą i bez p o ś red n ią  i w  całej pełni łaskę 
b o ż ą  na  nas zleją.

W e w szystkich  w iekach  i n a ro d a ch  byli odpow iedni 
w iekowi kap łan i ,  zakonnicy  lub pustelnicy, k tó rzy  na 
podniesienie  ducha  u swoich działali i spełnieniu misvi 
na rodow ej  pomagali .  Myśmy dziś bezsilni, b e z  d ucha  
b e z  fana tyzm u 1 tylko z naszym  ogran iczonym  rozum em  
bijem y się po  b e z d ro ż a c h  i dojść do  celu nie m ożem  
Zle nam  jest,-  czujem  to w szy scy  i zna leść  nie m ożem  
ś ro d k a  w szystk im  odpow .edniego, i na k tó rv  p rze to  w szy 
scy zg o dz icby  się m o g h ,  b o  nie idziem d ro g ą  p raw dy ,  
d ro g ą  b o s k ą ,  ale ch c em y  naszym  s ła b y m  ro zu m e m  za
s tąp ić  se rc e  1 sum ienie ,  za s tąp ić  to ,  co  m am y  bosk iego  
1 co je d n o  tylko je s t  w  stanie na p raw ej u t rzy m ać  nas 
d rodze ,  i r z e b a  więc i nam  dziś zakonu. T rzeba  odpo-  
w iednych  wiekowi zakonników, ale już  nie w celi, na pu 
szczy  , ale w se rc ac h  naszych. Tam w y b u d u jm y  kościół,
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lam załóżmy zakon Chrystusowy, a ten w ew nętrzny za
konnik poprow adzi nas silnie a jednak  w zupełnej wolno
ści i szczęściu ku celom  bożym.

Lecz na co te wszystkie deklam acye, m ógłby kto 
powiedzieć, kiedy mamy nasz praw y i nieomylny ko
ściół? Czyż nie lepiej oddać się tylko z pokorą i za
parciem  się siebie kościołowi i jego  kapłanom  a oni go
towi prow adzić?

Na to więc odpow iadam , iż nie przychodzę naganiać 
kościołowi lub tw orzyć nową religią. Jestem  katolikiem 
i tylko w kościele rzym sko-katolickim  widzę praw dę. 
Lecz widzę także, że społeczność i jej potrzeby  się zmie
niły, i że przeto  dotychczas używane ludzkie środki upo
wszechnienia i wpojenia tćj praw dy w serca  już nie wy
starczają  i nie są zdolne poryw ać za sobą rozbudzony 
i już rozum ujący ogół. P rzychodzę więc tylko propo
nować nowe środki do tegoż sam ego celu, do jedności 
kościoła rzym sko -katolickiego' a p rzez to do ogólnego 
szczęścia zm ierzające, lecz do jedności praw dziw ej, nie 
w form ach zewnętrznych, ale jedności w duchu i czynach. 
Kościół jest to zgrom adzenie czyli społeczność wiernych. 
D otąd więc tylko mieliśmy naukę czyli teoryą, lecz ży 
w ego, rzeczyw istego i praktycznego kościoła mieć nie 
m ogliśm y, bo nie było społeczeństw a, bo nie było 
wolności.

Ludzkość dotąd po większej części rządzoną była 
przez sam owładzców, którzy tylko stosownie do swego 
osobistego interesu pozwalali kościołowi się rozwijać i 
stosunk i'm iędzy  ich podwładnym i a kościołem  urządzać. 
Ani przeto głowa kościoła na" sw ych wyznawców, ani 
w yznawcy na głowę kościoła swobodnie i naturalnie 
wpływ ać nie mogli. Nic więc dziwnego, że złość ludz
ka dużo popsuła i wykrzywiła. Nic dziwnego, że religia 
i w iara zam iast w serca  w rastać , w wielu w yziębła i 
wygasła. Gmina podług praw kościelnych ma praw o 
w ybrać sobie kapłana (dać inu prezentę). Ci znowu wy
bierają starszych i biskupów, biskupi zaś m ają praw o 
być w ciągłej i bezpośredniej styczności z najwyższą 
w ładzą kościoła i swemi przedstawieniam i i radam i wpły- 
wać na je j wyroki. Jeżeli więc wspomnimy na to , jak  
mało wolne były dotąd w ybory i potwierdzenia kapła
nów i biskupów w każdym  niemal kraju a naw et w Rzy
m ie, jeżeli wspomnimy na to , jak trudne a często na
w et niepodobne były stosunki naszych biskupów z Rzy
mem  to dziwić się nie możem y, że ta często przez 
nieprzyjaciół kościoła narzucona władza kościelna była 
ludowi' ohydą, do serc  nie przem awiała, by ła  złą a prze
to om vlną *). Ro kościół w tenczas tylko jest dobrym

*) Życzylibyśmy bardzo, aby autor stanowczo wypowiedzią^ 
co w kościele uważa za omylne, a co za święte i niewzruszone, 
l limo niedokładności,  jakie przytacza w wyborze najwyższej wła
dzy, przyznaje jednak jćj boskie pochodzenie — otóż zdaniem na-  
szćm należałoby przedewszystkiem odróżnić postanowienia tegoż 
kościoła w rzeczach w ia ry ,  dokonane pod wpływem Ducha Sgo, 
od współudziału w ziemskiej dzisiejszego świata polityce. — Pie r
wsze : obowiązani jesteśmy przyjąć z calóm poddaniem się i poko
r ą  synow ską;  d rug ie :  powinno się nam stać jasnem chociaż b o -  
lesnćm utwierdzeniem w wierze , że królestwo Chrystusowe nie 
jest z tego świata, i dla tego uczniom Zbawiciela nie wolno wcho
dzić w żadne, choćby pozorne, choćby drobiazgowe przymierze 
z poganizmem. (P rzy p ise k  R edakcy i.)

i nieomylnym, kiedy jest wolnym, to je s t kiedy pozostaje 
w warunkach pierw otnie ustanowionych. Dużo więc ornyl- 
ności ludzkiej do kościoła tym sposobem  się wkradło. 
Głowa czyli władza kościelna przestała być dokładnym  
w yrazem , i że tak rzek ę , kwiatem sw ego cia ła , i d la 
tego też przestała niem w ładać w całej pełni. Ro bez 
sw obodnej cyrkulacyi i stosunku z ciałem , przesta ła  się 
rozw ijać, przestała wzrastać i zam arła w ciasnych i już 
nam nieodpow iednych daw nych form ach. Lecz i na bez- 
władnem ciele ludzkości z drugiej strony, dla tegoż sa
mego braku wolności ruchów  i stosunków z głową, naj
ohydniejsze także pow zraslały trędy.

Że ludzie, że to zgrom adzenie w iernych, k tó re  je -  
dnem i formami się okrywszy, stanowi dziś w sw em  mnie
maniu kościół, że ci ludzie są  źli i zepsuci, i że nad ich 
popraw ą dużo jeszcze pracow ać po trzeba , o tern nikt 
nie wątpi, bo to jeszcze  nie chrześcianie i z nich chrze- 
ścian dopiero zrobić potrzeba. Ale także przyznać mu
simy koniecznie, że głowa kościoła m oże być om ylną, 
jeżeli ją  od ciała odcinamy, gdyż w tenczas staje się tylko 
kawałkiem tego wielkiego tru p a , którym  je s t ludzkość 
bez głowy czyli bez widomego pośrednika z Rogiem.

Nie przychodzę jednak  naganiać najwyższej w ładzy 
kościoła to, co ona w sw em  konwulsyjnem  i nienatural- 
nem  stanie postanowiła, bo ta w ładza w tenczas nie była 
wolną, a przeto  nie była głow ą ludzkości. Nie przycho
dzę wskazywać i popraw iać to, co w ładza kościoła w swym 
stanie słabości i omylności postanow iła, bo przeszłości 
nie napraw im , a kontestacye o to czy w pew nej epoce 
kościół by ł wolnym i nieom ylnym , lub przeciw nie, do 
żadnej pewnej konkluzyi .doprow adzićby nas dziś nie 
mogły, lecz tylko wszystko r a z e m , złe i dob reby  za
chwiały. Zostawiam w ięc przeszłość w pokoju, lecz tak
że nią się nie w iążę, bo tak jak  w m ałżeństw ie nie m a 
sakram entu, nie ma nierozwiązalności ślubu skoro pew ne 
przepisane form y przy dopełnieniu sakram entu opuszczo- 
nemi zostały, tak również nie m ożna przy jąć za nieomyl
ne w szystko co kiedy przez w ładzę kościelną postano- 
wionem b y ło , nie w iedząc z pew nością, czy ta w ładza 
pow stała i zostawała w odpow iednich przepisom  wa
runkach *). .

Cokolwiek bądź, nie m yślę jednak  nam awiać do je 
szcze większego o d erw an ia , ale przeciwnie chcę  połą
czenia; chcę żebyśm y tę pokaleczoną i je szcze  odciętą  
głowę społeczeństw a, praw dziw ą miłością i naszem  ży
ciem zasiliwszy, silnie ją  z ciałem ludzkości spoili i z ro 
bili z niej tak silną a razem  sw obodną i naturalną wła
dzę , ja k  nią jest głowa każdego zdrow ego stworzenia, 
przeciw  której ciało zbuntow ać się nie może. Tylko 
więc w celu silniejszego połączenia przynoszę tu kilka 
myśli i propozycyi, k tóre społeczność sam a dalej stoso
wnie do swoich potrzeb najlepiej rozwinie i zastosuje. 
Sądzę zaś , że nad obm yśleniem  środków myśleć dziś 
tern potrzebniejsza, że już je s t bliską epoka ogolnej 
wolności, w której ludy już sam e poczynając się rządzić  
i stając się społeczeństw em , dopiero teraz b ę d ą  w stanie 
przyw rócić żywy i praw dziw y Chrystusa kościół. L ecz 
i do przyspieszenia tej pożąuanej wolności tylko przez

*) W jednćm  państwie papiezkiśm kościół był prawie wolnym, 
ale tu nie o kościół państwa papiezkiego, ale o kościół całego 
ch rześc iańsU a chodzi.
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odrodzenie siebie samych przyczynić się możem. W y
budujm y tylko Chrystusowi kościół w sercach naszych, 
a  będziem  od razu wolni i szezęśliwi, bo wolność, szczę
ście i chrześciaóstwo nasze są  od siebie nierozdzielne. 
Nie jesteśmy dziś jeszcze wolni i narzekamy, bo nie j e 
steśmy chrześcianinami, a nie jesteśm y jeszcze n im i, bo 
nie byliśmy wolni. Zacznijmy jednak od tego co jest 
w naszej mocy, zacznijmy od odrodzenia siebie samych.

Nie przychodząc, jak" tylu innych cierpieniami ludz
kości rozdrażnionych, napadać na kościół i księży, i po
wiedziawszy już wiele o możebnej omylności kościoła, 
winienem najprzód oddać sprawiedliwość władzy kościel
nej i tylu znamienitym kapłanom, zakonnikom i męczen
nikom w'iary Chrystusowej, którzy pomimo przeszkód i 
prześladowań przyczynili się jednak tak znacznie do roz
szerzania wiary i słowa Pańskiego, którzy niezmordowa- 
nemi usiłowaniami przygotowali nam podstawę do epoki 
wolności i braterstwa czvli do wprowadzenia słowa Pań
skiego w czyn i życie. Istotnie potrzeba  być zupełnie 
bez  se rca ,  by z nienawiścią jak wielu powstawać na 
księży, powstawać na ludzi, którzy wyrzekając się sło
dyczy  życia familijnego, wyrzekając się często najdroż
szego uczucia narodowości szli służyć Bogu a przeto 
ilućlziom, lak jak  sądzili, że najlepiej przysłużyć się mogą. 
Ich ślepa uległość i bezwarunkowe poddanie się najwyż
szej władzy kościoła, często przeciwne najdroższym i 
przyrodzonym  uczuciom ich s e r c a ; dzisiejsze moje za
rzuty  i tyle innych podobnych, które już znosić musieli; 
to  wszystko razem  w oczach dobrego człowieka nie 
może nie wzbudzić prawdziwej czci i wdzięczności, je 
żeli nie za skutki, to przynajmniej za intencye. Ja jednak 
widzę i skutki, i jestem przekonany, że przy dotychcza
sowym stanie wykształcenia i socyalnych i politycznych 
stosunków, mało co więcej robić było można. O wy
jątkach zaś nie mówię, gdyż i między aniołami znalezii 
się szatani. Tym więc, którzy na przeszłość chcą po
wstawać, muszę tu przypomnieć, że każda władza świe
cka czy duchowna jest zawsze tylko w yra jem  towarzy
stwa, które j ą  podtrzymuje. Władza bez podwładnych 
jes t  niczem i tylko czczą ideą, jej zaś życie i charakter 
od charakteru podwładnych zależy.

Nie przychodzę więc walić stary kościół, który po
dług niektórych tak zepsuty, że jak  w Jerozolimie ka
mień na kamieniu zostać nie powinien. Nie przychodzę 
zabierać dawne klasztory i w ypędzać  tych w oczach 
wielu ohydnych i opasłych mnichów. — Lecz żyjąc 
w świecie wolny, szlubami zakonu niezwiązany, od towa
rzystw a nieoddzielony, wpatrując się sercem w każde 
drgnięcie serca  dzisiejszej ludzkości, spodziewając się 
p rzy tem  , że ją  znam lepiej niż księża , którzy z tą czę
ścią tylko mają  do czynienia, która jak  ona świata się 
wyparłszy, zneutralizowała się w sobie i tu na ziemi nie 
żyje: przychodzę  proponować Ligę czyli zakon w świe
cie, zakon żywy, zakon czynny, dla podtrzymywania i kon
trolowania się wspólnie w wykonywaniu codziennem i 
w każdym kroku życia, wszystkiego tego, co zgodnie 
z naszem sumieniem i nie sprzeciwiając się przepisom

ani władzy świeckiej ani duchownej, za chrześciańskie 
wykonalne przez Ligę będzie uznanem. Dla podobnego 
podtrzymywania się i kontroli wspólnej zamykali się da
wniej chrześcianie w klasztorach, bo zawsze łatwdej ra 
zem niż pojedynczo się utrzymać na wązkiej i kolcami 
nabitej drodze b o ż e j ; zgromadzali się dawniej w małe 
kółka, bo ich było mało; lecz dziś, chociażby na każdej 
cegle rozrzuconych klasztorów nowe wzrosły gmachy to 
jeszcze pomieścićby nie mogły ludzi na służbę Bo<m go
to w y c h — ale nieczynnych, bo im braknie władzy i do
wództwa: gdyż która jest, nie z nich wyszła i zawładnąć 
niemi na drodze ziemskiego życia niezdolna. Zaprawdę 
czas już nie zdaje się być dalekim, w którym cała ludz
kość stanie się jednym klasztorem z kopułą w niebio
sach. — Lecz żeby się tak stało, trzeba się w imię Bo
ga gromadzić, trzeba  się braterskiem uściśnieniem silnie 
związać, a wtenczas i do zupełnego połączenia z i- 
stniejącą głową kościoła prędko się dojdzie, swojem ży
ciem się ją  ożywi i na jej wyroki się wpłynie. Bo je 
żeli tylko prawdą, a me dumą ludzką się powmdując na 
łaskę bożą  się zasłuży, to kościół boży, kościół podhm 
mnie jedynie prawdziwy uzna ją  niezawodnie i będzie 
szczęśliwym widzieć, że jego słowo już ciałem się staje.

Powiedziałem wyżej, że władza kościelna z powodu 
przeszkód, jakie jej stawiono, nie wypływając z całego 
chrześciaństwa i m ebędąc  uorganizowaną tak, jak stoso
wnie do swoich własnych przepisów, uorganizowaną być 
winna mogła być omylną, a teraz przedewszvstkiem mówię
0 poszanowaniu dla tej władzy. — Muszę więc jaśniej się 
wytłomaczyć, by o brak  logiki lub szczerości nie być 
posądzonym. Powtarzam więc, że władza kościelna mo
gła się w' niejednym z swych wyroków pomylić. Myślę 
nawet, że się omyliła, kiedy potępiła nasz naród wybi
ja jący się z pod  władzy nieprzyjaciół tegoż kościoła. 
Lecz ponieważ nie widzę kogobyśmy nieomylniei- 
szego na jej miejscu postawić byli mogli, pomeważ 
mam silną wiarę w jej boskie pochodzenie, ponie
waż widzę, że te cierpienia i upokorzenia do popra
wy serc naszych znacznie się przyczyniły, przeto uzna
ję  wszystko, co się stało za dobre ,  za konieczne i za 
wolę b o żą ,  ale w pewnym czasie, bo władza kościoła 
będąc  zawsze nieomylną może dziś postanowić inaczej 
może jednem słowem zmienić wszystko co dotąd była 
postanowiła. Szanujmy więc najprzód to co jest, nim 
co nowego nam zaświeci, zróbmy tę małą ofiarę ule
głości i poddania się pewnym formom, klóre się nam 
może już jako przestarzałe wydają. Miejmy wzgląd 
na tylu z a n a m i ,  dla których formy są wszystkiem, bo 
bez form bez jedności i porządku do niczego nie^ doj- 
dziem. Starajmy się tylko napełnić te martwe formy 
ożywczym duchem , który jest w kościele, którego ja 
także tylko w kościele co dnia szukam, a w krotce wszy
stko w ruch i życie zmienim, bo wszystko w miarę ule
pszenia serc naszych będzie się przeistaczać, zmieniać
1 doskonalić, aż poki nie dojdziem do kresu doskonało
ści, k tórą  Bóg na tej ziemi ludzkości za cel położył.
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